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  Tłu­ma­cze­nie:

  Han­na Urbań­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nowy Jork


  Nar­ci­so Va­len­ti­no wpa­try­wał się w prze­sył­kę, któ­rą mu do­star­czo­no. Było to duże, wy­ko­na­ne z dro­giej, naj­lep­szej ja­ko­ści skó­ry pu­deł­ko, prze­wią­za­ne je­dwab­ną lin­ką i spię­te klam­rą w kształ­cie pod­ko­wy z dwu­dzie­stocz­te­ro­ka­ra­to­we­go zło­ta.


  Za­zwy­czaj ten wi­dok wy­wo­ły­wał u nie­go dreszcz eks­cy­ta­cji. Jed­nak od­kąd mie­siąc temu skoń­czył trzy­dzie­ści lat, ogar­nę­ło go znu­że­nie, któ­re za­bi­ja­ło wszel­kie emo­cje.


  Wstał zza biur­ka i pod­szedł w stro­nę okna. Jego biu­ro mie­ści­ło się na sie­dem­dzie­sią­tym pię­trze wie­żow­ca na Wall Stre­et i miał z nie­go wi­dok na cały Nowy Jork. Po­czuł przy­pływ głę­bo­kiej sa­tys­fak­cji, kie­dy przy­po­mniał so­bie, że ma na wła­sność spo­rą część tego mia­sta…


  Pie­nią­dze były sek­sow­ne. Pie­nią­dze ozna­cza­ły wła­dzę. Czar­no­księż­nik z Wall Stre­et – jak ochrzci­ły go ga­ze­ty – ni­g­dy nie miał dość wła­dzy i sek­su. A moż­li­wość do­świad­cze­nia oby­dwu ulu­bio­nych rze­czy była w pacz­ce na jego biur­ku.


  Mimo to nie otwo­rzył jej od go­dzi­ny…


  Wy­rwał się z le­tar­gu, ener­gicz­nie pod­szedł do biur­ka i otwo­rzył klam­rę.


  Ma­ska le­żą­ca na czar­nej, sa­ty­no­wej po­dusz­ce była bar­dzo kunsz­tow­na. Wy­ko­na­na z czy­ste­go sre­bra, mia­ła kra­wę­dzie z czar­ne­go onyk­su i krysz­ta­łów Swa­ro­vskie­go. Mi­ster­ny pro­jekt i nie­ska­zi­tel­ne wy­koń­cze­nie świad­czy­ły o dba­ło­ści i pre­cy­zji wy­ko­na­nia. Nar­ci­so do­ce­niał obie te rze­czy. To te ce­chy spra­wi­ły, że w wie­ku osiem­na­stu lat zo­stał mi­lio­ne­rem, a w wie­ku dwu­dzie­stu pię­ciu – mul­ti­mi­liar­de­rem.


  Jego ba­jecz­ne bo­gac­two było rów­nież po­wo­dem, dla któ­re­go przy­ję­to go do Q Vir­tus, naj­bar­dziej eks­klu­zyw­ne­go klu­bu dżen­tel­me­nów. Czte­ry razy do roku wy­sy­ła­li mu spe­cjal­ne za­pro­sze­nie. Ma­ska była przy­pię­ta dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wy­mi szpil­ka­mi o dia­men­to­wych głów­kach. Wy­cią­gnął je i od­wró­cił ma­skę, by przyj­rzeć się mięk­kie­mu, ak­sa­mit­ne­mu spodo­wi, w któ­rym znaj­do­wał się mi­kro­czip, jego prze­zwi­sko – Czar­no­księż­nik – i miej­sce spo­tka­nia, Q Vir­tus, Ma­kau. Prze­je­chał kciu­kiem po gład­kiej po­wierzch­ni w na­dziei, że zdo­ła wy­krze­sać z sie­bie nie­co en­tu­zja­zmu. Po­niósł sro­mot­ną po­raż­kę, więc odło­żył ma­skę i zer­k­nął na dru­gi przed­miot w pu­deł­ku. Li­sta.


  Zeus, ano­ni­mo­wy szef Q Vir­tus, za­wsze wy­sy­łał do człon­ków klu­bu li­stę go­ści, któ­rzy mie­li wziąć udział w spo­tka­niu. Nar­ci­so nie po­ja­wił się na dwóch ostat­nich ze­bra­niach, po­nie­waż nie miał tam żad­nych in­te­re­sów do za­ła­twie­nia. Otak­so­wał wzro­kiem bo­ga­to zdo­bio­ną kart­kę i wstrzy­mał od­dech. Kie­dy od­czy­tał czwar­te na­zwi­sko z li­sty, ogar­nął go do­brze zna­ny, nie­bez­piecz­ny ro­dzaj pod­nie­ce­nia.


  Gia­co­mo Va­len­ti­no – ko­cha­ny ta­tuś.


  Prze­stu­dio­wał resz­tę, żeby spraw­dzić, czy na li­ście jest jesz­cze ja­kieś na­zwi­sko, dla któ­re­go war­to by się tam po­ja­wić. Skrzy­wił się. Kogo usi­ło­wał na­brać?


  To jed­no na­zwi­sko było de­cy­du­ją­cym czyn­ni­kiem. Było jesz­cze ze dwóch waż­nych lu­dzi, z któ­ry­mi do­brze by było po­roz­ma­wiać pod­czas tej dwu­dnio­wej im­pre­zy, ale to z Gia­co­mem chciał na­wią­zać kon­takt. Choć, być może, na­wią­za­nie kon­tak­tu nie było naj­lep­szym okre­śle­niem.


  Odło­żył li­stę na biur­ko i włą­czył kom­pu­ter. Wpi­sał ha­sło i otwo­rzył plik z in­for­ma­cja­mi na te­mat swo­je­go ojca.


  Z ra­por­tu, któ­ry jego pry­wat­ny de­tek­tyw re­gu­lar­nie ak­tu­ali­zo­wał, wy­ni­ka­ło, że sta­ru­szek nie­co otrzą­snął się po cio­sie, któ­ry Nar­ci­so za­dał mu trzy mie­sią­ce temu. Otrzą­snął się, ale nie po­zbie­rał do koń­ca. W cią­gu kil­ku mi­nut Nar­ci­so wie­dział już wszyst­ko o ostat­nich biz­ne­so­wych po­czy­na­niach swe­go ojca. Nie usi­ło­wał so­bie wma­wiać, że da­wa­ło mu to ja­ką­kol­wiek prze­wa­gę. Wie­dział do­sko­na­le, że jego oj­ciec ma po­dob­ny plik z in­for­ma­cja­mi o nim. Ale gdy­by tyl­ko jed­na stro­na mia­ła prze­wa­gę, gra nie by­ła­by taka cie­ka­wa. Mimo to Nar­ci­so po­czuł sa­tys­fak­cję z fak­tu, że od­niósł zwy­cię­stwo w ich ostat­nich trzech star­ciach. Odłą­czył za­si­la­nie i za­mknął lap­top. Po­now­nie zer­k­nął na ma­skę. Pod­niósł ją, za­mknął w sej­fie i za­ło­żył ma­ry­nar­kę. Wy­śle Zeu­so­wi od­po­wiedź rano, kie­dy tyl­ko wy­my­śli do­kład­ny plan osta­tecz­ne­go uni­ce­stwie­nia ojca.


  In­ter­net był strasz­nym miej­scem. Ale mógł być rów­nież nie­oce­nio­ną po­mo­cą, je­śli się chcia­ło upo­lo­wać śli­skie­go su­kin­sy­na. Ruby Tre­vel­li sie­dzia­ła z pod­wi­nię­ty­mi no­ga­mi na so­fie, pa­trząc na mi­ga­ją­cy kur­sor cze­ka­ją­cy na jej po­le­ce­nie. Po­mi­mo ty­się­cy stron in­ter­ne­to­wych o Nar­ci­so Me­dia Cor­po­ra­tion, każ­da pró­ba skon­tak­to­wa­nia się z kimś, kto mógł­by jej po­móc, speł­za­ła na ni­czym. Stra­ci­ła już go­dzi­nę na do­wia­dy­wa­niu się, że NMC na­le­ży do trzy­dzie­sto­let­nie­go mi­liar­de­ra o imie­niu Nar­ci­so Va­len­ti­no.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i wstu­ka­ła w wy­szu­ki­war­kę „Ulu­bio­ne miej­sca Nar­ci­sa, Nowy Jork”. Po­nad dwa mi­lio­ny wy­ni­ków. Świet­nie. Albo w tym mie­ście były mi­lio­ny męż­czyzn o imie­niu Nar­ci­so, albo ten, któ­re­go szu­ka­ła, był skan­da­licz­nie po­pu­lar­ny.


  Klik­nę­ła w pierw­szy link i nie­mal się za­krztu­si­ła na wi­dok wul­gar­nych zdjęć z ja­kie­goś spek­ta­klu bur­le­ski.


  No nie!


  Za­mknę­ła stro­nę i po­chy­li­ła się, wal­cząc z falą mdło­ści.


  Przy­gry­zła war­gę, głę­bo­ko ode­tchnę­ła i wpi­sa­ła: „Gdzie jest dziś Nar­ci­so Va­len­ti­no?”.


  Kie­dy wy­szu­ki­war­ka wy­plu­ła szyb­ką od­po­wiedź, wstrzy­ma­ła od­dech. Pierw­szy link był do stro­ny po­pu­lar­ne­go bru­kow­ca, z któ­rym za­zna­jo­mi­ła się, kie­dy otrzy­ma­ła pierw­szy lap­top w wie­ku dzie­się­ciu lat – zo­ba­czy­ła w nim wte­dy zdję­cia swo­ich ro­dzi­ców. Przez ostat­nie dzie­sięć lat sta­ra­ła się go uni­kać, po­dob­nie jak te­raz ro­dzi­ców.


  Igno­ru­jąc ból w klat­ce pier­sio­wej, klik­nę­ła w ko­lej­ny link, któ­ry prze­kie­ro­wał ją do apli­ka­cji lo­ka­li­zu­ją­cej.


  Zer­k­nę­ła na miej­sce przy na­zwi­sku Nar­ci­sa Va­len­ti­na. Ryga – ku­bań­sko-mek­sy­kań­ski klub noc­ny w dziel­ni­cy Fla­ti­ron Di­strict na Man­hat­ta­nie.


  Wy­gra­ła re­ali­ty show w te­le­wi­zji NMC, a te­raz oszczę­dza­ła każ­de­go cen­ta, żeby uzbie­rać sto ty­się­cy do­la­rów, któ­re były po­trzeb­ne, żeby utrzy­mać przy ży­ciu jej ma­rze­nie. Re­stau­ra­cję Do­lce Ita­lia. Dni, w któ­rych mo­gła li­czyć na wspar­cie Si­mo­na Whit­ta­ke­ra, by­łe­go wspól­ni­ka i wła­ści­cie­la dwu­dzie­stu pię­ciu pro­cent Do­lce Ita­lii, na­le­ża­ły do prze­szło­ści. Kie­dy przy­po­mnia­ła so­bie ich ostat­nie spo­tka­nie, za­ci­snę­ła pię­ści. Od­kry­cie, że męż­czy­zna, do któ­re­go ży­wi­ła uczu­cia, jest żo­na­ty i spo­dzie­wa się dziec­ka, było wy­star­cza­ją­co szo­ku­ją­ce. Jed­nak kie­dy mimo wszyst­ko Si­mon usi­ło­wał ją na­mó­wić, żeby po­szła z nim do łóż­ka, stra­ci­ła do nie­go wszel­ką sym­pa­tię.


  Jej emo­cjo­nal­na re­ak­cja na fakt, że za­mie­rzał do­pu­ścić się zdra­dy mał­żeń­skiej, wy­wo­ła­ła u nie­go tyl­ko szy­der­czy uśmiech. Ruby jed­nak czę­sto wi­dzia­ła ta­kie od­ra­ża­ją­ce za­cho­wa­nie w mał­żeń­stwie swo­ich ro­dzi­ców i wie­dzia­ła, czym to się koń­czy. Kie­dy po­zna­ła praw­dzi­wą na­tu­rę Si­mo­na, wy­klu­cze­nie go z jej ży­cia było bo­le­sną, lecz ko­niecz­ną de­cy­zją. Oczy­wi­ście brak jego wspar­cia ozna­czał, że sama mu­sia­ła wziąć peł­ną fi­nan­so­wą od­po­wie­dzial­ność za Do­lce Ita­lię. Dla­te­go szu­ka­ła Nar­ci­sa Va­len­ti­na. Mu­sia­ła go zmu­sić, żeby speł­nił obiet­ni­cę zło­żo­ną przez jego fir­mę. Kon­trakt to kon­trakt…


  Kie­dy okrą­ża­ła bu­dy­nek, w któ­rym mie­ścił się klub, zo­ba­czy­ła błysz­czą­cą, czar­ną li­mu­zy­nę.


  Przy­sa­dzi­sty ochro­niarz przy­trzy­my­wał ak­sa­mit­ną linę, a dwóch wy­so­kich męż­czyzn wy­szło wła­śnie przez wej­ście dla VIP-ów w to­wa­rzy­stwie dwóch wy­jąt­ko­wo pięk­nych ko­biet. Pierw­szy męż­czy­zna przy­ku­wał spoj­rze­nia, ale to ten dru­gi wzbu­dził za­in­te­re­so­wa­nie Ruby.


  Ota­cza­ła go aura wy­zwa­nia, jak­by pro­wo­ko­wał cały świat do wszyst­kie­go, co naj­gor­sze.


  Oszo­ło­mio­na przyj­rza­ła się jego pro­fi­lo­wi – gę­stym brwiom, pięk­nym ko­ściom po­licz­ko­wym, pro­ste­mu, ary­sto­kra­tycz­ne­mu no­so­wi i wy­krzy­wio­nym war­gom, któ­re obie­cy­wa­ły de­ka­denc­ką roz­kosz – a przy­naj­mniej to, co Ruby wy­da­wa­ło się de­ka­denc­ką roz­ko­szą. Wy­glą­dał, cóż, jak­by był w sta­nie speł­nić każ­dą zmy­sło­wą fan­ta­zję.


  ‒ Halo, pro­szę pani. Ma pani za­miar wejść jesz­cze w tym stu­le­ciu?


  Głos ochro­nia­rza wy­rwał ją z roz­my­ślań, ale nie od­wró­cił uwa­gi do koń­ca. Kie­dy spoj­rza­ła za sie­bie, męż­czy­zna już się od­wra­cał, jed­nak zdo­ła­ła zer­k­nąć jesz­cze na jego za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach pro­fil.


  Ruby gwał­tow­nie wcią­gnę­ła po­wie­trze i otu­li­ła się moc­niej płasz­czem, jak­by w ten spo­sób mo­gła za­trzy­mać ogar­nia­ją­cą ją falę go­rą­ca. Pięk­na blon­dyn­ka uśmiech­nę­ła się do nie­go. Jego dłoń prze­su­nę­ła się z jej ta­lii na po­ślad­ki. Za­nim po­mógł jej wsiąść do sa­mo­cho­du, zu­chwa­le ści­snął je­den po­śla­dek. Pierw­szy męż­czy­zna coś krzyk­nął i cała gru­pa od­wró­ci­ła się od Ruby. Roz­luź­ni­ła mię­śnie i na­gle zda­ła so­bie spra­wę z tego, jak bar­dzo była spię­ta. Na­wet kie­dy li­mu­zy­na już od­je­cha­ła, Ruby nie mo­gła się ru­szyć ani też po­zbyć się nie­po­ko­ją­ce­go wra­że­nia, że przy­by­ła za póź­no. Ochro­niarz chrząk­nął osten­ta­cyj­nie. Od­wró­ci­ła się.


  ‒ Mógł­by mi pan po­wie­dzieć, kim był ten dru­gi męż­czy­zna, któ­ry wsiadł do li­mu­zy­ny? ‒ za­py­ta­ła.


  Uniósł brew z wy­ra­zem twa­rzy, któ­ry mó­wił: „żar­tu­jesz so­bie ze mnie?”.


  Ruby po­trzą­snę­ła gło­wą, wciąż nie­co oszo­ło­mio­na, i uśmiech­nę­ła się do bram­ka­rza.


  ‒ Oczy­wi­ście, że nie może pan. Ta­jem­ni­ca mi­liar­de­ra i ochro­nia­rza, praw­da?


  Uro­czy uśmiech spra­wił, że męż­czy­zna stał się nie­co mniej onie­śmie­la­ją­cy.


  ‒ Tra­fi­ła pani w sed­no. Wcho­dzi pani czy tyl­ko się prze­cha­dza?


  ‒ Wcho­dzę – po­wie­dzia­ła, po­mi­mo tego że po­dej­rze­nie, że mi­nę­ła się z Nar­ci­sem Va­len­ti­nem, ro­sło z każ­dą se­kun­dą.


  ‒ Świet­nie. Pro­szę. – Ochro­niarz przy­ci­snął jej do nad­garst­ka stem­pel w kształ­cie ma­ski Ma­jów, zer­k­nął na nią, po czym przy­bił dru­gi. – Pro­szę po­ka­zać to przy ba­rze. Do­sta­nie pani drin­ka za dar­mo – mru­gnął.


  Uśmiech­nę­ła się z ulgą i we­szła do za­dy­mio­ne­go po­miesz­cze­nia. Go­dzi­nę póź­niej go­dzi­ła się z my­ślą, że męż­czy­zna, któ­re­go wi­dzia­ła na ze­wnątrz, był Nar­ci­sem Va­len­ti­nem.


  Na­gle usły­sza­ła gło­sy, któ­re przy­ku­ły jej uwa­gę.


  ‒ Je­steś pew­na?


  ‒ Oczy­wi­ście. Nar­ci­so tam bę­dzie.


  Ruby za­mar­ła, po czym spoj­rza­ła w stro­nę jed­nej z wie­lu od­gro­dzo­nych liną stref dla VIP-ów. Dwie ko­bie­ty ob­wie­szo­ne kosz­tow­ną bi­żu­te­rią, w mar­ko­wych su­kien­kach o war­to­ści jej rocz­ne­go do­cho­du, sie­dzia­ły, są­cząc szam­pa­na.


  ‒ Skąd wiesz? Nie po­ja­wił się na dwóch ostat­nich. – Blon­dyn­ka wy­da­wa­ła się nie­za­do­wo­lo­na z tego fak­tu.


  ‒ Mó­wi­łam ci, sły­sza­łam, jak mó­wił to ten fa­cet, z któ­rym dziś tu był. Tym ra­zem jadą obo­je. Gdy­bym zdo­by­ła po­sa­dę jako ho­stes­sa Pe­tit Q, mia­ła­bym szan­sę – od­po­wie­dzia­ła jej ruda ko­le­żan­ka.


  ‒ Co? Chcesz się prze­brać za klau­na, żeby przy­kuć jego uwa­gę?


  ‒ Sły­sza­łam jesz­cze dziw­niej­sze rze­czy.


  ‒ Cóż, prę­dzej pie­kło za­mar­z­nie, niż ja zro­bię coś ta­kie­go, żeby zdo­być fa­ce­ta – ob­ra­zi­ła się blon­dyn­ka.


  Po­są­go­wa ruda za­ci­snę­ła war­gi.


  ‒ Nie oce­niaj, za­nim nie spró­bu­jesz. Do­sko­na­le pła­cą. No i je­że­li upo­lu­ję Nar­ci­sa Va­len­ti­na, to, cóż, po­wiedz­my, że nie po­zwo­lę, żeby taka oka­zja prze­szła mi koło nosa.


  ‒ No do­bra, niech bę­dzie. Po­daj mi na­zwę tej stro­ny. A poza tym, gdzie, do cho­le­ry, jest Ma­kau? ‒ za­py­ta­ła blon­dyn­ka.


  ‒ Hm… W Eu­ro­pie?


  Ruby le­d­wo się po­wstrzy­ma­ła od par­sk­nię­cia śmie­chem. Z gło­śno bi­ją­cym ser­cem wzię­ła te­le­fon i wpi­sa­ła ad­res stro­ny in­ter­ne­to­wej.


  Pół­to­rej go­dzi­ny póź­niej od­mó­wi­ła ko­lej­ną mo­dli­twę i wy­sła­ła for­mu­larz, któ­ry wy­peł­ni­ła po dro­dze do domu.


  Al­ter­na­ty­wą było ugię­cie ko­lan przed mat­ką i do­łą­cze­nie do ro­dzin­ne­go biz­ne­su, a tego nie chcia­ła za nic. W naj­lep­szym wy­pad­ku zno­wu sta­ła­by się pion­kiem w prze­py­chan­kach i in­try­gach ro­dzi­ców. W naj­gor­szym, usi­ło­wa­li­by ją wcią­gnąć w swój ce­le­bryc­ki styl ży­cia.


  The Ri­car­do & Pa­lo­ma Tre­vel­li Show bił re­kor­dy po­pu­lar­no­ści. Pro­gram był krę­co­ny na żywo i nada­wa­ny w te­le­wi­zji, od­kąd Ruby się­ga­ła pa­mię­cią.


  Kie­dy do­ra­sta­ła, jej co­dzien­ne ży­cie było fil­mo­wa­ne przez przy­naj­mniej dwie eki­py, któ­re re­je­stro­wa­ły każ­dy ruch jej i jej ro­dzi­ców.


  Eki­py te­le­wi­zyj­ne sta­ły się czę­ścią ro­dzi­ny. Przez krót­ką chwi­lę, kie­dy przy­spo­rzy­ło jej to po­pu­lar­no­ści w szko­le, mó­wi­ła so­bie, że jej to nie prze­szka­dza.


  Tak było, do­pó­ki oj­ciec nie za­czął się wda­wać w ro­man­se. Jego bar­dzo pu­blicz­ne wy­zna­nie nie­wier­no­ści spra­wi­ło, że oglą­dal­ność wzro­sła. Mia­ła wte­dy dzie­więć lat. Pu­blicz­ne wy­zna­nie mat­ki o zła­ma­nym ser­cu tra­fi­ło na na­głów­ki ga­zet. Nie­mal w cią­gu jed­ne­go dnia pro­gram za­czął być emi­to­wa­ny na ca­łym świe­cie i przy­niósł ro­dzi­com jesz­cze wię­cej złej sła­wy. Póź­niej­sze po­jed­na­nie i wzno­wie­nie przy­się­gi mał­żeń­skiej ze­lek­try­zo­wa­ło świat.


  Kie­dy oj­ciec po raz dru­gi przy­znał się do zdra­dy, mi­lio­ny wi­dzów za­czę­ły się wtrą­cać w ży­cie Ruby. Lu­dzie na­ga­by­wa­li ją na uli­cy, na prze­mian współ­czu­jąc i po­tę­pia­jąc. Uciecz­ka na stu­dia po dru­giej stro­nie kra­ju była bło­go­sła­wień­stwem. Ale na­wet wte­dy nie mo­gła uciec od ko­rze­ni. Szyb­ko sta­ło się ja­sne, że jej je­dy­nym ta­len­tem było go­to­wa­nie.


  Przy­sy­pia­ła już, kie­dy te­le­fon za­ko­mu­ni­ko­wał, że do­sta­ła wia­do­mość. Zła, spoj­rza­ła na ko­mór­kę. Roz­błysk świa­tła w ciem­nym po­ko­ju spra­wił, że roz­bo­la­ły ją oczy, ale na­wet na wpół ośle­pio­na, wy­raź­nie wi­dzia­ła wia­do­mość. Ko­muś spodo­ba­ło się jej CV. Zo­sta­ła za­pro­szo­na na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną na sta­no­wi­sko Pe­tit Q.
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